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1. "Kroplą drążone", Kraków – Lubaczów 2009
Wiara
Jeśli kiedykolwiek płakałeś
Jeśli kiedykolwiek cierpiałeś
Jeśli kiedykolwiek kochałeś
Z pewnością wiesz czym jest szczęście
Ono za tobą idzie jak cień którego nie zauważasz
Wystarczy drobny gest
Wystarczy jeden uśmiech
Wystarczy uścisk dłoni
Bo są osoby które na to czekają
W domach dziecka – buzie zapłakane
W domach opieki – starcy osowiali
W domu ojców – bracia zapracowani
Dziękuj Bogu za dzień zanim nastanie
Za światło które ujrzałeś
Za głos który usłyszałeś
Za kwiaty które pachną
Za dotyk który poczułeś
Jeśli są zamknięte główne drzwi wejdź bocznymi
Za którymi kryje się to samo
Tylko tam nie otworzą gdzie nie zapukasz
Tylko ten nie trafi do domu jeśli nie wierzy że go znajdzie
Tylko ten podepcze szczęście kto nie patrzy pod nogi
Tylko ten posiada naprawdę kto siłą nie odbiera
Zacznij wędrówkę wąską ścieżką
ona wiedzie do szerokiej drogi
2.  „Tatarka”, Lubaczów 2014
 Pomimo wad czuję dotyk Boga
Poczęta latem -
kolekcjonuję chwile prawdziwe.
Jestem przenikliwa i nie udaję życia.
Przepraszam za czerwoną sukienkę,
nawet wbrew żałobie.
Lubię igrać z losem, dopóki jest nadzieja.
Dziękuję za miłość,
za dotyk rzeczy przyjemnych
i za wzmocnienia poprzez troski.
Opuszczę (nie)pokój, zanim bezsenność wygryzie mi oczy
Różnie to bywa ze mną -
raz przecieram szlaki,
raz zwijam się w embrion.
Między listopadem a marcem
złowieszczo świecą latarnie
i niebo dopada depresja.
Pijana z nieszczęścia,
mijam się z celem -
wszystkie pokazuje zęby.
Szyby spękały namoknięte,
bo ileż można stać w oknie,
albo kiwać się i płakać?
Sny butwieją, w domu bałagan
- myślę, ze to przejściowe.
Zwariuję, jeśli nie wyjadę!
Cierpki smak samotności
Piekła najlepsze bułki na świecie.
Kiedy wyjechałam -
przestała robić cokolwiek.
Kupiła ładną garsonkę
i poszła w niej do nieba -
mogłabym upleść modry wianek na drogę.
Teraz noszę tę całą niebieskość na głowie,
albo puszczam na wodę.
Odkąd jej nie ma przestałam być
dzieckiem.
Jesiennieją włosy,
podobnieję do niej -
ma co chciała!
Czasem opada gęsim piórkiem,
czyta listy i zabiera bez znaczka.
3.  "Wszystkie drogi do jednego serca",  2013
Ukochana, nieokiełznana ziemia moja
Tu, na kresach, żyje mi się najlepiej,
chociaż zwiedziłam cały świat.
Tu, rodzi uśmiech senna fantazja
i wolniej płyną lata.
Tu, szczęście zrywam z czereśni,
słodko pachnie jaśmin i bez.
Nocą, wiatr rozwiewa ulotność,
huczą parowce, nakręca się czas.
Nocą, zdaję egzamin z pisania,
ponieważ nie znam innego akcentu.
Nocą, odrawiam lunatyczne cienie -
te bliskie i odległe mi też.
Wcześniej wstaje słońce, rozkłada
na polach złoty płaszcz.
Wcześniej zrywam kartkę z kalendarza,
niż gdziekolwiek indziej.
Wcześniej czytam wczorajszą gazetę
i ukorzeniam wszystkie kaprysy.
I jaskółki, co czynią wiosnę radosną,
wzgórza jesienią płonące.
I cerkwie, anioły, na pograniczu wojsko -
to dla nich płynie ta pieśń dziękczynna.
I tej małej ojczyźnie na Podkarpaciu -
lubaczowskiej nieokiełznanej ziemi.
4.  "Za kulisami myśli", Lubaczów 2008
 Klasyczne love story
w czynszowej kamienicy – gdzieś w mieście H-K
mijają się codziennie na korytarzu
                                            - mają małżonków
ich spojrzenia nic dla siebie nie znaczą
zwykłe życie – niby samotnych ludzi
trochę zagubionych i niespełnionych
powtarzając zdawkowe dzień dobry i co słychać
od pewnego czasu uśmiecha się
                           - on odpowiada tym samym
nic takiego, jedynie drobny gest.
Przypadkowy dotyk rąk – zakochują się w sobie
uczuciem dwojga dojrzałych ludzi
nie pozostają sobie obojętni ani dalecy
spragnieni, doświadczają
                       - niewinnej i delikatnej miłości
zbliżenia znaczących gestów
i spojrzenie pełne radości
pomimo panującej nocy w deszczu
              - świat staje się kolorowy i dziewiczy
jak sukienka pani sąsiadki
ich uczucie dopełnia muzyka, tak samo subtelna
Słoneczniki
tam gdzie chatka młynarza
pełna zapachu chleba i wina
ogrody wabią pszczół graniem
pochylone pod ciężarem lata
zmrużyłam oczy by łatwiej mi było
łapać piękno a nie złudzenia
chciałabym tam dłużej pozostać
w zaciszu wyłuskiwać marzenia
pozostaje mi tylko uwierzyć
że los z przepaską jak Temida
poniesie na kresy mojego myślenia
znowu ranek słonecznikiem zaświeci
Widokówka z Indii
w niesterylnym Ricky Hotel
                         gdzie za oknem skwar i smród
jej wzrok przykuwa powiewająca
                 na wietrze flaga z liściem marihuany
nie brakuje specyfistycznego zapachu ganji
tutaj na każdym kroku zauroczona napotyka
mnichów i fakirów z prastarymi rytuałami
którym nigdzie się nie śpieszy
z dłońmi złożonymi  na piersiach i uśmiechem
wymawia nauczone NamasteSłowo
mężczyźni proponują przejażdżkę na słoniach
przelatują ją myśli jak naoczne błyskotki
skąd biorą się tacy jak oni
ona próbuje w jakiś sposób pojąć
                             obserwowaną rzeczywistość
atakującą niewiarygodnymi sytuacjami
nocną ciszą – leżą ciała na prymitywnych
                                            wózkach i schodach
sprzedawcy zamykający dobytek
                 - kładą się przed drzwiami sklepów
jeszcze ostatni spacer wśród perskich
dywanów i srebrnej
misternie wykonanej biżuterii
                     zalewają tysiącami barw i wrażeń
przepiękne świątynie wykute
                                          w skałach wyglądają
jak lale na odpustowym kiermaszu
oraz śliczne kobiety odziane w sari
a przysmaki i napoje
pozostały długo w jej pamięci
 Zapisy niedokończone
powtarzała mi mama – pomijaj urodę
i mów o tym – jak pachnie siano młode
długo gubiłam się w domysłach i w żaden sposób
nie mogłam zrozumieć tej dziwnej gadki
jej tajemnicza treść nie dawała mi spokoju
lata doświadczeń zgromadziły garści prawdy
odnajdując klucz do legend
- dowiesz się o niezwykłych zdarzeniach
moi przyjaciele pomarli, kochankowie odeszli
gdyby tak łóżko kołysane ziemią umiało mówić
opowiedziałoby o zapachu słomy w siennikach
dartych pierzach przy świetle lamp naftowych
odczytać karty zapamiętywania
- jest sztuką milczenia
mój stary zeszyt zapisany pustymi adresami
kroje i przepisy na życie babci Józefiny
po cóż to wszystko przez życie zbierałam
śniącym w przestrzeni historie się nie powtarzają
tylko te drzwi pozostaną zamknięte
- do których nie zapukasz
 Coś nam swe niebo dał
z niedowierzaniem
przyglądam się Tobie Boże
ciągle wierzysz w dobro człowieka
a przecież mógłbyś zmienić wszystko
pochylasz głowę przed plemieniem
Jakuba, Józefa i świętych matek
a my poszliśmy do szkół
nauczyli nas rysować obrazek Jezusa
latać ku niebu aby o wolności mówić
(wczoraj uratowali tonącego psa)
tylko odświętnie w słowach chwiejnych
stajemy w cieniu nawy prostując spastyczne palce
kiedy w ogniu krzyżowym krew zalewa Ci twarz
i korona wciąż z głowy nie spada
wdeptanym dogłębnie cierniem
wyciągasz ramię – nikt tego nie zauważa
M jak Matka
na wyblakłej kartce papieru
chciała napisać list o miłości
lecz pogubiła adresy
kiedy zimne splątane chmury
zamknęły drogę do nieba
milczeniem jej duszy
są wspomnienia
gdy dziatwa migruje za chlebem
Ciebie tam nie ma
ironią kurz pokrył ołtarze
nieskończonym czekaniem telefon ogłuchł
a ona spragniona światła
chciałaby uciec przez okno złudzeń
szamoce się w sieci pajęczej
w bezpłodnych czynach
zmęczone ręce rozkłada
nie płacz niebo nad jej losem
pozbieraj okruch skromnych dni
w płatnym życiu trafi na darmochę
włos posiwiał znaczony czasem
i słone krople spłukały dywan
wykrzywiona w lustrze wołaniem twarz
nikt nie odpowiada
5.  „Życie kobiety wpisane w tarcze zegara”, Lubaczów 2012
Zabłysnąć chociażby przez moment
(z cyklu mój autoportret)
Byłam grzeczną dziewczynką
tylko czasem rzucałam kamieniami
do okien, wyjadałam żywicę z wisien
żeby nie wracać do domu sama
dawałam się prowadzić za nos
(...??) orzeszkom.
Odkąd zaczęłam malować się ostrą kredką
wyrobiłam sobie paszport
i tolerancje na drobne kłamstewka.
Wszystko było takie zielono niebieskie,
miękkie i lepkie.
Teraz ustawiam się w kolejce,
by opowiadać historię ze wczoraj,
chociaż poruszam się już inaczej.
Częściej rzucam zaklęcia
- monologi obumierają samoistnie
żeby nie było nudno
ubieram barwy upadku.
A kiedy słońce upadnie na ziemię
do nieba będzie mi bliżej
z duszą czarną jak smoła
***
Wiem jak smakuje powietrze,
kiedy pierwsze płatki śniegu topnieją na twarzy.
Wiem jak smakują grona,
kiedy kiście rąk budują na ciałach szczyty.
I nie myślcie sobie, że nie wiem, jak sie spija dni
z pustego kubka, potyka o słowa gubiąc wiersze.
Z praktyką i doświadczeniem rodem z prowincji,
wyrzucona na bruk – nie za wadę wymowy,
lecz za to, że nie zmieniłam się w łabędzia.
Nie uciekam przed krzywym zwierciadłem,
chociaż pierś rozsadza płacz z natłoku myśli i urojeń.
Nie dam się ukrzyżować i nie biorę na siebie grzechu,
za to, że jestem tłustą kochanką.
Skąd ta comiesięczna migrena
i suchość ust po kilku głębszych wdechach.
Na znak protestu, uciekam z kraju, bo tutaj jest
zbyt duszno i zbyt cicho by mówić szelestem
Słowik
Grajku rdzawy i podniebny,
przygrywaj do snu.
Obudź mnie w dniu
słonecznym
pokrzepiaj i dodawaj tchu.
Niech melodię niesie wiatr
poprzez góry i rzeki,
aż spadnie na ziemię
niczym płatek magnolii
przejrzysty i biały, jak śnieg.
Sól zgarniam z twarzy,
kiedy słyszę i widzę.
Czasem gubię troski,
czasami mój uśmiech.
Dźwięcz nad ścieżką,
nad łąką dźwięcz.
I wtedy, gdy szukam
przyjaciół, ze mną bądź.
Zahaczając o wspomnienia
Mówiłeś, że jestem, jak dom
- trzymam w sobie ciepło.
Wieczory przechodziły w sen
o dobrym końcu,
gdy czytałam bajki z pamięci.
Nosiłeś markowe bluzy, buty
i okropne spodnie.
Tak niewiele ciebie było,
Aż zniknąłeś – tak po prostu.
Jest taki dom, do którego się wraca
po westchnienia – między jedną
a drugą chwilą wzruszenia.
Ślęczę i czekam, tylko ból
w piersiach daje pewność,
że byłam i jestem matką
Tułacze bywają tam, gdzie niesie wiatr
śp. Markowi
Szukam punktu zaczepienia,
gdzie twoja nieobecność
oddechem odbita na ścianie.
Cholerny odcisk na sercu będzie tkwił.
Jak mała dziewczynka mrużę oczy
wierząc że wszystko zniknie.
Pokaż mi jak nie myśleć,
nie liczyć ziarnek piachu.
Ten dym, to znak, że nie wychodzi
się oknem i nie ufa samotności.
Od dziewiątej piętnaście -
jest już tylko trywialnie.
Niech święta Katarzyna pozwoli
spojrzeć mi spokojnie na popiół,
bo nie stać na wiązanie rąk różańcem.
Notorycznie popadam w wiersz
odkąd ciebie nie ma
 Cisza rozrywa serce II
W kąciku każdego uśmiechu -
pachnie zielonym świątkiem.
A ja czekam...na małe rączki,
na wielką/małą przygodę – na zawsze.
Opuściły Anioły gobelin
utkany nitkami słońca.
Z trudem się oddycha,
kiedy opadają pióra.
Brzęczą słone kropelki,
rozbijają się o wspomnienia -
nie krzyczę, cicho płaczę.
Nie chcę tęsknoty ukrywać -
wkładam do butelki
i puszczam z prądem rzeki,
niech spełnią się życzenia...
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